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p ią tk i. P ren u m era ta  p rz y j­
m uje się poci ad re se m : do 
W y d aw cy  T ygo d n ik a  w 
P e te rsb u rg u , do K xpedycyi 
G azet P etersbursk iego  Pocz- 
lam tu , lu b  do x ięg arn i Grii- 
f e ; w  W arszaw ie, w d ru ­
k a rn i Zaw adzkiego i W fc- 
kiego i w Biurze inform a- 
c y jn e m ; w  W ilnie w  xię- 
g a rń i Zaw adzkiego; nadto  w e 
w szy stk ich  Pocztow ych w 
k ra ju  u rzędach .
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Cena R o c zn a : w Rossy 

s pocztą  a  w  sto iicy , z no­
szeniem  do m ieszkań , 50 r. 
ass. P ó łr o c z n a ,  25 r .  ass.

" Bez poczty , d la  odb iera­
ją c y c h  w  x ięg arn i Griiffe: 
R o c zn a , 45  r . ass. P ó łr o c z ­
n a ,  25  r . ass. D la K ró lestw a 
Tolskiego: R o c zn a , 55  r . ass. 
P ó łr o c z n a ,  28 r . ass.

inbowosa krajowe
Petersburg  j~ PaździernikaŁ.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  d. 30 Sierpnia, i 10 
Września, mianowani kawalerami orderów: Sw. An n y  1
k la ssy , Jencrał-majorowie: z orszaku 3. C. Mościł xiązg .■
Bagratjon-Imerclj ński, Naczelnik Sztabu 6  korpusu ptó% % y| 
Annienkow 3 , Dowodzca 2 bryg. 1 dyw. Dragonów 6 la- 
zenap 2 ;  Ś. W ło d z im ie rz a  2 k la sśy , Kurator Moskiew­
skiej Pałacowej szkoły Architektów, Rz. R. St. Lwów,
S. S ta n is ła w a  lej k la ssy , Jenerał-niajorowie, Naczelnicy 
dywizyj: 6 artylleryjskiej W altz  i 3 konno-artylciysjkiej 

Kuprianow 2 .
Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu, z d. 16 W rze­

śnia, w nagrodę odznaczających się prac i gorliwej służby 
w liczbie innych Radzcy Kollegiaini: Prezes Witebskiej Izby 
Skarbowej Gezelmski i Naczelnik oddziału w Kanęeiatyi 
Ministerstwa Skarbu Szemioth podniesieni zostali do rangi 

Radzcy Stanu,

—  W  odpowiedzi na adres rzemieślników^ P. O Connell 
wydał rodzaj manifestu, przez który oświadcza ze rozwią­
zanie Unii parlamentowej Irlandyi z Anglią, ma znowu być 
hasłem wszystkich jego stronników; zobowiązuje się znowu do 
uczynienia z tego przedmiotu głównego celu życia, ale me 
skrywa trudności które wykonanie jego spotka we wszyst­
kich klassach ludności Anglii, Szkocyi i nawet Irlandyi. W  
tej ostatniej nąjdzielniejszeini przeciwnikami są oranzysci.

"śpi zatrzymani w Morpeth i Durham przesłali

, , ? > itabotuoset za^vmxmxt
Londyn 2  Października. Na posiedzeniu Rady Tajnej 

przedwczora, P. Macauley, nowy Sekretarz stanu wydziału 
wojny i minister gebinetu, złożył na ten urząd przysięgę,

—  P. Mac Naghten mianowany został ministrem W . 
Brytanii przy Szachu Sudża-ui-.Mulk.

—  O d e b r a n o  pomyślne nowiny o zbiorze zboża, szczegół 
niej w' prowincyach północnych, wskutek czego ceny 'tego 
produktu znacznie w Londynie spadły i spodziewają się 
większego jeszcze zniżenia się.

władzom tych miast adress z ośw iadczeniem zulu sw ego 
z popełnionych przestępstw. Twierdzą iz byli uwiedźeni 
przez złych ludzi, którzy przebiegali kraj żyjąc ich kosztem 
i namawiając ich do buntu.

  Probv w celu uprawy herbaty w posiadłości Angielsko-
Indyjskiej Assam, nabrały wielkiej wagi przez ostatnie po­
różnienie się z Chinami. Zawiązały .się w Assam i Kalkucie 
kompanije, dla osnowania tego przemysłu na wielką stopę. 
Posadzono już dość krzewów nerbatmch dostateczną do 
zebrania na pierwszy raz miljona funtów herbaty. Chodzi 
tylko o ’robotników którzyby umieli zbierać i suszyć ten 
produkt. Posłano już po chińczyków biegłych w tej sztuce.

   y , iiBombay-TimeS" piszą: «na kilka dni pized smier-
cią Rnndżet-Sing rozdał, fakirom swoje klejnoty, złoto, sre­
bro, słonic, konie s kosztownemi rzędam i, na wartość jak 
zapewniają jednej crore rupij. Liczą że przez ciąg swojej 
choroby R undiet rozdał fakirom, bram inom , i t. d. około 
trzech crores rupij, prócz bogatych darów które posłał do 
pagod Gawayaya i Juggernaut. Zapewuiają że zapisał bon­
zom tej ostatniej -pogody, sławny dyament zwany K ha-i- 

[ Nonr, czyli Góra światłości, który oddawna taką zazdrość 
j wzbudza we wszysykich królikach indyjskich.
| Paryż 3  Października. Xiążę Decazes, który, jak twier-
j dzono, miał jechać do' M adrytu w poselstwie nadzwyczajoem, 
| udał się do swoich dóbr, skąd daje się widzieć że wieść 
9. ta była błędna.
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'  —  Podniesienie ceny chłeba do 18 sous sprawiło nieja­
kie szemranie między kia ssą roboczą na przedmieściu Sw. 
Antoniego; do rozruchów jednak nie przyszło, gdyż Rząd 
przedsięwziął dzielne środki ku ich powściągnieniu.

— Naznaczone na 27 z. m. zgromadzenie fabrykantów 
cukru krajów >go odbyło się w Bethune. Uradzono nalegać 
w izbie deputowanych na odwołanie nowo wydanego wy­
roku a w razie nieotrzymania skutku, prosić o wynagro­
dzenie od Rządu za zniszczony przemysł.

— Wyrokiem 28 z. m. Król mianował xiędza Sibour 
biskupem Digne, a xdza Paysant, biskupem Angers.

— Biskup Leonu, z dwoma innemi hiszpańskiemi xiężn- 
mi, przybył do Tours.

—  Poseł Austryacki przesłał P. Daguerre w imieniu 
Cesarza kosztowną tabakierę brylantową i wielki medal zło­
ty, na którym z jednej strony jest wizerunek tego Monar­
chy a z drugiej nazwisko «Daguerre» z napisem «De arte 
meritoe

—  W  Paryżu jest w ogóle 600 piekarzy. S tej liczby 
149 wczora było powołanych do sądu policy! poprawczej 
za przedawanie thieha na fałszywą wagę,

S O W I 5 I  Z HISZPANII.

Madryt 2 5  Września. Zapewniają że zdanie sprawy w 
interesie fueros dziś będzie złożone przez kommisyąizbie depu­
towanych. Stronictwo exaltowanych wzięł w tym przedmiocie 
następne postanowienie. "Artykuł 1. Przywileje, zwanefueros 
są utrzymane, Ma się rozumieć iż tu mowa jest tylko o takich 
fueros, które się nie przeeiwią Konstytueyi. Artykuł 2 
Rząd upoważniony zostaje do zawyrokowania takowych 
fueros, nieinaczej wszakże jak ze względem na literę prawa.» 
Jeżeli to postanowienie będzie przyjęte przez izbę, postawi 
Rząd w najsmutniejszem położeniu, albowiem niema pra­
wie żadnego fueros, któryby się nie sprzeciwiał konstytueyi.

Zdanie sprawy kommisyi roztrząsającej projekt amnesty! I
jest już wygotowane. Jak skoro Rząd go zatwierdzi, projekt ;
ten wniesiony będzie na izbę deputowąnycb. -> ]

*  \

2 7  Października. Poseł francuski, margfabia de Rnmigny, j
przybył dziś do Madrytu. ' <

—  Podług jednego dziennika francuskiego hrabia Hi- j 
szpanii nie jest dalekim od wejścia w układy.— Zamek Ber- j 
gara zdał się przez umowę, (kapitulacyą.) \

T u r c y a . Piszą z Wiednia pod <L 3 Pazdzier. "Dowia- jj 
dujemy się s Konstantynopola, że Hafiz-pasza powołany J 
został przed sąd wojenny. Wielki W ezyr, Rcszid-pasza i j 
Halil-pasza pogodzili się między sobą. t

—  13 W rześnia arcyxiążę Fryderyk przybył do Smyrny, { 
gdzie był przyjęty z winnemi honorami. <

Belgija. W  Gand, 1 Października były rozruchy spra- | 
wionę przez klassę robotników fabrycznych, s powodu 
zmniejszenia płacy. Komendant placu został przywitany ka­
mieniami , kilku spokojnych robotuików odniosło rany. 
Pułk strzeców posłany natychmiast został do Gand drogą 
żelazną i przedsięwzięto wszystkie potrzebne środki.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .

Londyn 5  Października. 28 zeszłego miesiąca odbyły się 
wybory na urząd Lorda-Mera Londynu, na rok przyszły'. 
Obrany został Alderman sir Chapman-Marshail. •— Cło 
przywozowe na zboże przedwczora podniesione zostało ze 
4, do 10 szyllingów 8 denarów, s powodu zniżenia się 
ceny zboża na ostatnim targu.

Paryż 5  Października. Minister Skarbu czynnie się 
zajmuje projektem zredukowania 5 procentowych ren- 
tów, który ma wnieść na przyszłą sessyą izb mającą 
się, jak twierdzą, otworzyć 15 [Listopada. Nowa wartość 
rentów będzie 4' od sta. Rząd zobowiąże się do nieczynie- 
nia dalszych zmian w ciągu [25 lat. — W  departamencie 
de la Sacthe spokojność zupełnie jest przywrócona. —  Dziś 
zatrzymano w Paryżu barona de las Valles, jednego z naj­
gorliwszych sług don Cariosa który nieopowiednie wydalił 
się z miejsca pobytu.

Hi s z p a n u  a . Na pos. izby deputowanych 25 W rześnia * 
P. Caballero odczytał zdanie sprawy kommisyi ustanowionej 
na rozbiór zagadnienia o fueros. Komisya rozróżniła się w 
zdaniach i dwa są projekta: jeden większości, drugi mniej­
szości; oba są za utrzymaniem fueros  ale pod różnemi 
warunkami. Izba postanowiła nieprędzej przystąpić do roz­
praw o tym przedmiocie, jak po zebraniu się dostatecznej 
liczby członków.— Zabala, jeden z najczynniejszych dowodz- 
ców Karlistowskich, przeszedł do Franeyi.

Berlin, Król Jmć raczył ozdobić orderem Orła Czerwo­
nego 1 klassy z brylantami, P. Vice-admirała Rossyjskiego, 
Jenerał-adjutanta Kolzakow , a tymże orderem  2  klassy z 
brylantami, P. Rzecz. Radzcę Stanu Prianisznikow, Poczt- 
dyrektora Petersburskiego.

Belgija. Rozruchy wynikłe 4 b. m. w Gand, ponowiły 
się przez dwa dni jeszcze; władze zdołały przywrócić po­
rządek. (Journ. de S. P. G. P. Psz. Póln.J

auk? prajro^zema,
|  HISTORIA. STOSU WOLTY.
|  Przez Jozefa Zochowskiego, Magistra Filozofii i Adminislra- 
I  cyi, Nauczyciela Fizyki w Gymnazyum imienia Zamojskich. 
U (Dokończenie.)
|j Napoleon, kiedy mu tó narzędzie przedstawiono i doświad- 
|  cztnia z niem czyniono, zdziwiwszy się mocno, po krótkiej 
» chwili milczenia rzekł do swego lekarza Corvisart, te słowa 
I  w przytomności Chaptal’a, który je do wiadomości podał: 
|  "Doktorze! Oto jest obraz życia, kość pacierzowa jest stos 

"Wolty. —  W ątroba jest biegunem' odjemnym, a pęcherz 
|  "dodatnymu.— WrzeCzy samej sprawdziło się przepowiedzenie 
I  Napoleona przek odkrycia Davy, który pokazał że kwasy 
|  zbierają się na biegun dodatny —  a właśnie też pęcherz 
|  najwięcej w kwas urynowy obfitujący płyn zawiera, 
t  Zdanie pierwszego Geniusza świata pobudziło fizyków 
|  do zastosowania stosu w przywracaniu czynności organów istot
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których części są  sparaliżow ane, albo w p rzyw racan iu  ich 
całkow icie do życia. W  rzeczy sam ej u d a ło  się A lexaodro- |  
wi H um boldtow i o ży w ić  Czeczotkę. W  chwili gdy  ta j u ź  |  
ostatnie tchnienie w y d a ła , gd y  oczy jilż  zagasły , i g d y  cał- |  
kiem ju ż  u p ad ła , on w łoży ł jej m a łą  blaszkę zynku  w |  
dziób, a s re b rn ą  w kanał odchodow y. P otem  skom m um - |  
kował te dw ie  blaszki d ró tem  żelaznym . N atychm iast ptak |  
o tw orzył oczy, podn iosł się na nogi i zaczął trzep o tać  skrzy- |  
d łam i —  Ż y ł jeszcze po łkw adransa , i zasnął spokojnie. T o  \  
dowodzi iż trw ale  życia p rzyw rócić  n ie  m ożna. H un ibo ld t 
posunął się do  śm ielszych dośw iadczeń  i chcia ł sp róbow ać  ̂
skutków  stosu na  sobie sam ym . W  ty m  celu kazał sobie » 
p rzy ło ży ć  dw ie  w ezykatorye na m u sku łach  ram ien iow ych  j 
czyli delto idow ych. Na ranach tym  sposobem  o trzym anych  ! 
po łoży ł na  jednej blaszkę zynku . na d rug ie j m iedzi. Skoro  j 
tylko skom m unikow a o te blaszki za pom ocą  d ro tu , m us- I 
ku ły  piec i szyi ściągały  się na p rzem ian. H um bold t doś- j  

w iadczył m ocnego  kłócia, kolek tych m ó g ł ro z ró żn ić  trzy  j 

do czterech pojedynczo. G dy dw ie  ran y  w ystaw ione były  j 
przez pół godziny  na działanie pow ietrza , siatka M alpiglnu- i 

sa, k tóra się znajduje pod naskórkiem , stw ardn ia ła , przez , 
co przew odnictw o elektryczności o s łab ło , m u sku ły  po usta- , 
now ieniu kom unikacy i zaledwie się raz śc iąg n ę ły . Dla : 
pobudzenia czynności puszczono kilka k ropel roz tw oru  
alkalicznego na je d n ę  blaszkę. N atychm iast pow stały  boleści 
gw ałtow ne, ściągania m uskułów  odnow iły  się szybkie, trw a ­
jące  przez dw ie  sekundy ; kłoeia c iąg łe , dopok i tylko były  
blaszki skom m unikow ane. T o  było  skutkiem  teg o , iz  kwas 
się w ydzielał z roz tw oru  i zb iera ł na  blaszce.

D oktor A ndrew  U re  czynił dośw iadczenia ciekaw e na 
ciałach wisielców. Z araz po exekucyi w ystaw ił jed n eg o  
na działanie stosu  z 2 7 0  par blaszek złożonego , k tórych  
pow ierzchnia po -4 cale kw adratow e wynosiła. Na przew odni 
ka użv ta  b y ła  w oda kw asem  saletrow ym  zapraw iona. 
P rzygotow anie zaś tru p a  by ło  następu jące . O dcię to  g łow ę i 
od k ry to  mlecz pacierzow y, potem  nacięto lew ą łopatkę  dla' 
odkrycia n erw u  scyatycznego. Jed en  koniec d ro tu , stos za­
m ykającego u tkw iono  W m leczu, d ru g i zas p rzy łożono  do 
n e rw u  scyatycznego. N atychm iast m usku ły  całego  ciała 
d rg a ły  gw ałtow nie . S trona lewa m ocniej by ła  poruszana. 
Odjąwszy d ró t od n erw u  scyatycznego i p rzy łożyw szy  go do 
pięty, k iedy noga  by ła  przez jednego  z obecnych  sku rczona , 
tak gw ałtow oie trn p  w ierzgać  począł, iz  k ilkokrotnie trzy ­
m ającego w yw rócił, i n ap rożno  się silił tru p o w i nogęs k u r­
czyć  za każd y m  bow iem  razem  pow alonym  został.

W  innem  dośw iadczeniu  o d k ry ty  został n erw  nadoczo- 
dołow y (supraorb ita lisj (*) i jeden  kond u k to r stosu  zkom - 
m unikow ano  z n im , a d ru g i z p o db ródk iem . W szystkie 
m u sku ły  tw arzy  jednocześnie zostały p o b u d zo n e  d o  ru ch ó w  
straszliw ych. W ykrzyw ian ia  by ły  nadzw yczajne i nieznośne, 
tak  iż wszyscy w idzow ie opuścić  m iejsce m usieli, a jeden  
z n ich  zem dlał. Z adziw iające w ięc są skutki stosu, atoli do

( * )  W  tru d n e j nom enklatu rze anatom icznej w sp ie ra ł m uie W.
B ran d t nacze lny  L ekarz o rdynacy i Z am oyskiej, m ed y cy n y

C hirurgii D oktor. ‘ ( A U . J

życia n ikogo  trw ale  nie p rzyprow adzą; H um bo ld t radzi ich 
skuteczność na n iek tó re  słabości np; na para liż , na u d u ­
szenie gw ałtow ne, g d y ż  za pom ocą stosu m ożna resp ira - 
cyą p rzyw rócić . N auce F izyologii m o g ą  p rzyn ieść  w ażne 
pom oce w rozpoznaniu  nerw ów  i W o d k ry c iu  łunkcyi tak 

ich, jako  i m usku łów .
Ale przystąpm y teraz  do  hayrozleglejszego zastosowania 

stosu jakie u czy n ił Davy, tw órca  E lektrochem ii, k tó ra  tę  
nauka połączyła najściślej F izyków  z C hem ikam i, i najroz 
leglejsze im pole do  b ad ań  o tw orzy ła . Jeszcze Nicholson,

'• Carlisle i C ru ickshank  w ystaw ując  VŻodę na działanie stosu ,
I rozkład  jej o trzym ali, gdzie kw asorod g ro m ad z ił się n a b ie -  
! gunie d o d a tnym , a w odorod  na  u jem n y m . Davy to zasto- 
■ sow anie rozszerzył i u ży ł do rozk ładu  c iał stałych takich,
1 k tó rych  do jego  czasów  ro z ło ż y ć  nie potrafiono. Za pom o 
l c ą  silnej ba tery i W olty  po trafił o trzy m ać  pierw iastk i alk;
£ liow, jako to: Potass,. S od , W ap n ia n , B aryum , S troncyan, 
l itd . Pokazał iż sole z ła tw o śc ią  rozk ładać  m ożna i ż e  na 
l  b iegunie  dodatm  m  g ro m ad zą  się kw asy, a  na od jem nym  nie- 
|  dokw asy czyli zasady solne. B runatelli przez w ystaw ienie 
I m leka na działan ie  s to su , o trzy m ał na b iegun ie  dodatnym  
|  m leko zsiadłe kw aśne, a ńa od jem nym  cuk ie r mleczny* 
l  Zdaje mi się iż  sok b u rakow y  w ystaw ując na  podobne dzia- 
I łan ie  m ożnaby  cu k ie r oddzielić; przynajm niej to  dośw iad- 
|  czenie należałoby  z rob ić , a now e zastosow anie elektro- 
|  chem ii m ożeby  now em  dobrodziejstw em  zbogaeiło  społe- 

i  czność.
I Z tern wszystkie'm cóż w zbudza  tę  cu d o w n ą  siłę  elek- 
I tryczności? czy j ą  spoczynkow e zetknięcie rozw ija , tak jak  
|  rozum ia ł p rzeciw ko pow szechnej opinii W o lta  i nareszcie  
I  j ą  z tryum fem  pokonał n a  m om ent? C zy rozk łady  chem i- 
|  czne o k tórycheśm y m ów ili, bez działania chem icznego stosu,
I  a zate'm i cała E lek trochem ia m iałaby  m iejsce? O to m am y 
|  rozw ażyć i na to wielkiej wagi zapytanie dośw iadczen iem  
|  wielkich m ężów  odpow iedzieć przedsięb ierzem y.
I  o' K iedy  Wszyscy, p o d łu g  pow szechnych p raw  M echaniki, 
|  p rzekonan i, ż e  dzia łan iem  siła się pow iększa, przez tarcie  
|  rozwijali e lektryczność ; W olta  p rzeciw ko tak  przew ażnej 
I  opinii silił się dow ieść , że j ą  m o żn a  rozw inąć  spoczynkowe'm 
|  zetknięciem , i na  k ró tk i czas w szystkich dośw iadczeniem  w 
|  g runc ie  niepojętem  przekonał. R ozw ażm y to g ru n to w n ie ,-  
|  a konkluzyą stanow czą w yciągniem y. D ośw iadczenie nczy, 
i  iż  nie m asz spoczynku  y r  N a tu rze , tylko w zględny i cza- 
|  sow y, i taki tylko w  ciałach b ry łow atych  da się pojąć. 
|  P łynów  w szelkich, tak  c iek łych  jako  i pow ietrznych, ru ch  
|  c iągły  i w ieczny jes t charak terystycznym  p rzym io tem . P ły - 
I nów  nie-w ażkich , jak  Św iatła i E lek tryczności ru ch  ten  n ie  
|  tylko w ieczny i c iąg ły , ale i w  szybkości n iepojęty , szcze- 
|  gólniejszą jest w łasnością. O śm dźiesiąt bow iem  tysięcy mil 
|  franeuzkićh Św iatło przebiega n a  sek u n d ę , a ru c h  elek- 
i  tryczności żadnem  dośw iadczen iem  d o tąd  nie zm ierzony , 
i  D ziałanie tak ruch liw ych  isto t m ia łożby  się rozw ijać spo- 
1 czynkiem ? W iadom o  że  w szelkie b ry ły  b ieg iem  siły naby- 
jjj w ają bo na  najdoskonalszej ró w n in ie , p rzeciąw szy nagle po- 
I  stronk i u pow ozu szybko b iegącego , ten  się n ie  za trzym a
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z ustaniem siły' widomie dziSłającey, ale jeszcze w biegu jj 
przez pewien czas pozostanie; Wiadomo jest takie jak (ru- 2 
dna jest wozy obciążone z miejsca ruszyć, jak rozpędzonym |  
koniom trudno się 'zatrżyinać, tudziesz i iłatn samym, n  to <j 
tylko, ztąd pochodzi, że ruchem siły nabywamy. Nakońiec § 
w iadomo jak przez - pracę siły wzmacniamy, a zatem ie  ) 
ruch rodzi nową siłę, które to prawidło w naturze pod |  
jakimkolwiek względem, jest bez Wyniku; A  mislożby jj 
bydz prawdą, podług Wolty, ie  spoczynkowe zetknięcie « 
powierzchniami metdllów różnorodnych rozwija siłę elek- ) 
trycżną? Gdzie ieśt zetknięcie ciał z sobą, tam beż działa-  ̂
nia obejść się die ttioże, i właśnie powierzchnie, a miano- J 
wicie różnorodne, zetknięte, działają juz wzajemnie na sie- jj 
bie i skutkiem działania siłę elektryczną rozwijają. ^

O tej prawdzie: ze działanie chemiczne rodzi siłę elek- i j  
trycztBfc pomyślał pierwszy Fabroni, a Pepys ją  następnem ] 
doświadczeniem^ potwierdził. W prawił on w działanie śpo- jj 
sobetn zwyczajnym stos W olty, otoczył go 200 calami ku- * 
bićzhemi powietrza atmosferycznego, i przez 36 godzili tj 
spostrzegł i i  40 części ubyło. Wziął potem 200 cali ku- jj 
liiczńych czystego kwaśorodu i w tej okoliczńośći stoś był jj 
daleko silniejszy, a kWasorod przez noc całkiem znikł, s 
W  samym saletrorodzie działanie stosu zupełnie ustawało. « 
To pokazuje ie  łączenie się kwaśorodu chemiczne wzbu | 
dzało elektryczność, i e  zetknięcie powierzchniami tak mia- jj 
ło miejsce w kwasorodzie jak i saletrorodzie,'a przecież w | 
tyttt ostatnim przypadku kiedy nie zachodziło działanie  ̂
chemiczne, nie objawiła też się i siła elektryczna. Z tego |  
pokazuje się że Woda "nie powinna bydż poczytywana, jak jf 
roznmiał Wolta, i dziś jeszcze rozumieją za przewodnika |  
elektryczności, ale owszem za samego działacza a tem samem u 
wzbudziciela elektryczności, bo wiadomo ze podlega roz- |  
kładowi chemicznemu przez co się elementa stosu w kai- |  
dem doświadczeniu zniedokwaszają— dla tego to woda kwaś- |  
na lub słona lepsza jest w tym względzie, bo mocniejszy |  
rozkład chemiczny następuje, elementa szybczej się zniedok- i 
waszają a tem samem stos silniej się nabija. Doświadczenia |  
w tym względzie były powtarzane oraz i ńowe czynione j j  
przez Biota, Fryderyka Guvier, Wallastona, Gautherota, |  
Rittera i Wszyscy na stronę Fabroniego się zdecydowali, i 
Fabroni więc rzucił pierwszą myśl do Elektrócliemii, Ni- |  
kolson zaś w skutkach spostrzegł, a Davy, jak wszystko W |  

zastosowanie starał się wprowadzać, lak i ją  szczęśliwie jj 
wprowadził. Lecz posłuchajmy co mówi przeważny głosem |  
i doświadczeniem fizyk Genewski de4a-Rive August:» uwa- |  
żąłem (mówi on) w szczególności że uformowawszy jeden |  
element stosu Voltaicziiego ż dwóch ciał stałych rożńorod- |  
nych, a jednego płynu, to zawsze ciało dodatnie mocniej­
szego działania w rozkładzie doznaje.* Tę prawdę już byl 
Wallaston ze swoich doświadczeń wyciągnął. Doświadczyłem 
także W wielu przypadkach tego, i to faktum zupełnie 
udeterminowałem, że chociaż okoliczności urządzone i zje­
dnoczone były najpomyślniej dla teoryi zetknięcia, jednak* 
że kiedy działania chemicznego nie było, i kiedy się ustrzeg­
łem od działań tak mechanicznych jako i Cieplika, znaków

elektryczności także nie było. Nakońiec okazałem że skutki 
elektrycznego napięcia które otrzymujemy za pomocą zet­
knięcia różnorodnych metalów bez pośrednictwa cieczy, po­
chodzą także z działania chemicznego albo z cieplika. Po­
wietrze bowiem,-gazy i para wodna, chociaż na jednę parę 
krążków, miiiej więcej działanie chemiczne wywiera, od 
którego to wpływu w żadeu sposób, jak doświadczenie 
uczy, ustronie się zupełnie nie można. Tym to Sposobem 
i nasza ziemia będąc biegunem stosu naturalnego, jak już 
dawniej napomknąłem, przesiękła wilgocią rozmaitej natury, 
gdzie działania chemiczne wiecznie bez przerwy śię odby­
wają, wyrabia w sobie ogromny zbiór płynu elektrycznego* 
który przez neutralizowanie się jest początkiem trzęsień 
ziemi i wybuchów;

Kończąc ten wzgląd W niniejszej materyi, co istotnie siłę 
elektryczną wzbudza w stosie p winienem dodać iż ją  
wzbudza tarcie się powierzchni jakichkolwiek. Twierdzenia 
tego niepotrzebuję dowodzić,* bo to jest najpowszechniejszy 
sposób wzbudzania elektryczności. Przyczyną tu może bydź 
większe działanie cząstek chemiczne pomiędzy sobą, aniżeli 
wtenczas kiedy zostają w Spoczynku, tudzież wydobywa się 
ciepło przez tarcie, wiadomo zaś z odkrycia fenomenów 
termoelektrycznych przez pana Seebeck, Professóra w Ber­
linie, gdzie się okazuje iż ciała przez rozgrzanie stają się 
elektrycznemu Dla tego napisałem już w mojej rozprawie 
o Elektryczności w powyższych numerach Tygodnika i te­
raz jeszcze najusilniej powtarzam, że należałoby Wprawić w 
ruch wirowy elementa stosu żeby się powierzchniami tar­
ły a pewnoby się większa siła stesu objawiła. Jabym pierwszy 
to doświadczenie zrobił, ale nie mam do tego żadnej po­
mocy, na dowód mojego twierdzenia przytaczam doświad­
czenia Becquerel’a które tak brzmi «Lorsque l’on fixe 
a chaque hord du fil d’un multiplicateur a fil court, uue 
plaque de me'tal different, et que l’on pose les deux plaques 
1’une sur Pautre, en les maititenant a la temperature dC 
Pair ambiant* ii n’y a aucun derangement dans l’equilibre 
des forces e'lectriques; inais pour peu qu’on les fasse glisscC 
Pune sur I’autre avec un le'ger frottemenl, ehacune d’ellcS 
prend aussitot un exces d’e'le'etricite' contraire, dont la recom­
position, par Pintermediaire du (11 du multiplicateur, donne 
naissance a uii courant eleetrique*. Słowa te mówią prze­
ważnie za moiin domysłem.;

Przystępujemy teraz do najświetniejszej epoki dla Stosil 
Elektrycznego jaką zrządził Oerstcdt, Professor Fizyki W 

Kopenhadze. Od roku 1807 myślał jnż ten wielki człowiek 
nad tem czy tiie ma związku pomiędzy elektrycznością a 
magnetyzmem, ale dopiero r. 1819 doświadczył pórnyślnegó 
skutku swojegó pomysłu przystawiając równoli gle igłę mag­
nesową do konduktora stosu czynnego, i dostrzegając zbo­
czenia jej tym większego, im się bliżej konduktora znajdo­
wała. Opisał ort to w piśmie pod tytułem: «ExperunenUi 
circa effecltmb> i etc. wiadomość doszła doFraneyi dopierd 
roku 1820. Pokazuje się iż mniejsze odkrycia są pospoli­
cie skutkiem ślepego trafu i prostej rutyny, ale wielkie od­
krycia zawśze bywają poprzedzane głęboką teoryą i Wtr
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i jem pojm ow aniem  zw iązków  pom iędzy fenom enam i na- j  
"  T ą  d ro g ą  w iedziony  O e rs ted t stal się założycielem  |  

rozległej nauk i k tó rą  Elektromagnetyzmem  m ia n u ją ,  g 
, ibo *ją inaczej E lek tro d y n am ią  zow ią. N ieom ieszkah zaraz |  
we F ran cy i g łębok iego  ro zu m u  fizycy jakim  b y ł A m pere  J  
i A ra-o  z o dk ryc ia  O ersted ta  korzystać i czynić zastosow ania |  

równe praw ie w w artości sam em u odk ryciu . A rago zanu- ^ 
rzając konduk to r stosu czynnego  w opiłkach  żelaza, spo- j  
strzegł iż  te p rzy legają  do  n ieg o  i fo rm u ją  ob rączk i row no- |  
ległe. Dalej zw ijając k o n d u k to r stosu  czynnego  spiraln ie, i |  
w kładając w  n iego  ig ły  stalow e do  m agnesow ania p rzygo- ^ 
tow ane, w idział iż  nab ie ra ją  zupe łn ie  w łasności m agnetycz- |  
nycb. R ó żn o ść  b ieg u n ó w  zależała od k ie runku  limj. sp ira  - |  
„ ie w tę lub  ow ę stronę  zw ijanych. Pokręcen ia  konduk to ra  |  
stosu p rzedzia łam i w  tę i ow ę stro n ę , m agnesow ało  ig łę   ̂
zpunktam i n astępnem i czyli w ęz łam i, albo inaczej m ów iąc  ̂
igła podzieliła się w swojej d łu g o śc i n a  kilka ig ieł. Ju ż  tu  j 
A rago okazał zu p e łn y  zw iązek pom iędzy E lek trycznośc ią  a « 
M agnetyzm em  i p o su n ą ł o wielki k ro k  naukę o E lek trom a- j

gnetyzm ie. _ '
A m pere  pom yślaw szy iż zboczenie ig ły  m oże bydż  sku* }

tkiem  s trum ien ia  elek trycznego , p łynącego  w pew nym  kie- , 
ru n k u , w ypróbow ał nap rzód  i dośw iadczen iam i się p rze- j 
konał iż  s trum ień  elektryczny tak w stosie jako  i we w szyst- . 
kich punk tach  kond u k to ra  iest rów nej m ocy. Dalej że  kon- 
duk to rv  w k tó rych  stru m ien ie  w jed n ę  stronę  rów nolegle 
p łyną p rzyciągają  się, te  zaś w k tó rych  s tru m im ie  z p rzeci­
w nych stron  p ły n ą , odpychają  się. R zucił A m pere  p ierw szą 
myśl d o  system atu  G alw anicznego przypuszczając że  w 
Globie ziem skim  p ły n ą  także  s trum ien ie  od w schodu na 
zachód, i ju ż  tu  F izyka podała  rękę  A stronom ii, objaw ia­
jąc siłę p ęd zącą  w p rzestrzen i wszystkie ciała niebieskie. Ale 
m yśl w ielka Am p o ra  po trzebow ała jeszcze w yprostow ania i 

rozszerzenia. Z daic  się iż tu  A m pere  u w aża ł tylko ziem ię, 
jako wielki stos e lek tryczny; jed n ak że  ziem ia jes t tylko cząst­
k ą  całego u n iw ersu m , prze to  ten  stos trzebaby  obszerniej 
rozum ieć , T rzeb ab y  sobie pom yślić  że całe absolutne un i­
w ersum , k tó rego  nasza im ag inac ja  ob jąć  nie zdoła, je s t ow ym  
stosem n a tu ra ln y m . L ecz  d o  tak iego  pojęcia, zeb y  je  jasno  
i porządn ie  w idzieć, n ig d y  się podobno  m e  w zniesiem yv 
p rzeto  uw aża jm y  się ty lko cząstkow o, jako zaw arci g łów nie 
pom iędzy słońcem  a ziem ią, i że  te  ostateczne ciała są  
b iegunam i cząstkow ego stosu  n a tu ra lnego ; T ę  m yśl poda­
łem  ju ż  w  p o p rzed n ich  n u m e ra c h  niniejszego pism a i te raz  
ją  w m ojem  p rzek o n an iu  jak  najm ocniej pop ieram , i m am  
przeczucie n iezachw iane, że  ona k iedyś rozjaśn ioną będzie. 
W ierzę  m ocno iż b u d o w a  św iata N ew tona zam ieni się na 
ru d o w f świata W olty , i system  galw aniczny słuszn ie  p izc- 
l  .ż e  n a d  a trakcy jnym . Ale ziszczenie tego  m o że  jest 

ffsic zc  w oceanie w ieków po łożonem . (*). ___

*) W yznajem y ża d la  nas ta  m y si szan. P . łoch o w sk ieg o  je s t  
bardzo  pow abna, żeby  n ie  pow iedzieć znpelnie przekonyw ająca. 

D o tąd  pojm ow aliśm y b ieg  św iatów  przez Ł om binacyą czyli 
rów now ażenie się siły  lz u tn  ze wzajem nem  p rzyciągan iem  się 

b ry ł, S iła rzn lu  jeszcze dzieliła się u nas ua d w a różne m c h y :

Pierw iastkow y stos W olty  sk łada ł się z k rążków  zynku  
i m iedzi pow ierzchniam i ze tkn iętych  k tó re  to p a ry  stano 

w iły  elem entu stosu , i te  w szystkie p rzek ład an o  suknem  
zm oczonem  w w odzie słonej, lub  te ż  kw asem  w arczanym  
albo saletrzanym  zapraw ionej. T e n  stos uk ład an y  b y ł z " y  
kle w  k ie ru n k u  p ionow ym . C ru ickshank  w y m y śliłv[st°s 
ż ło b k o w y , gdzie blaszki zynku  z m iedz ią  k w adratow e lub 
p rostokątne  zu p e łn ie  z seb ą  spojone, i jako  e lem en ta  osa- 
dzone w szystkie na jednej osi stale, zanu rza ją  się w ż ło b k u  
w odą w zm iankow aną n a p e ł n i o n y m . -  Jak  p ierw szego ro ­

dzaju stos p o trzeb o w ał d łu g ieg o  czasu do  u k ład an iu  go, tak  
d ru g i w .te rn  jest w ygodny , że  natychm iast m o żn a  n im  
działanie zacząć zanurzając go  w  p ły n ie  rzeczonym  i -ą- 
cząc z so b ą  d ro ty  od b iegunów - idące . D o tak iego  kształtu
n a l e ż y  także  stos W aliastona. Stos ż łobkow y  m o żn a  b y ło

podzielać na części i łączyć  je  z sobą  za. p om ocą  d ro tow , 
i to stanow iło  b a te ry ą  W olta iczną . Z  takich b a te ry j najzna­
komitsza jes t N apoleona, d a ro w an a  Szkole P o litech n iczn e j, 
tudzież T ow arzystw a naukow ego w L o n d y n ie , z d w o c i. 
tysięcy p a r tablic złożona, m ająca pow ierzchni cal. kw adra­
tow ych 1 2 8 ,0 0 0 . Za pom ocą tej b a te ry i ro b i ł  D avy następne 

; dośw iadczenia. U tkw iw szy na dw óch  końcach  k o n d u k to ra  
i tego o g rom nego  stosu po kaw ałku  w ęgla, i zbliżyw szy te 
; we-de do  siebie zostaw ując m ały  tylko p rzedz ia ł, rozszerzyzy 
i się n iew ym ow nie, i św iatło  pokazało sic m iędzy  n ic .m

| ~  postepny  i w irow y, a le  tak ie  p o j m o w a n i e  rzeczy , d a lek ie  je lit

1 od zaspokajającego. Naprzód n ic niem asz bard z ie j nieoznaczo-

» nogo nad  pojęcie siły; 7  tłu m aczen iu  naszem  feuo-
l  m enów  przyrodzonych  nastręcza  się możność' zam iast m em a-

te rv a ln eg o , p o d sta w ie ' m ate ry a ln eg o  działacza , pow inn iśm y z 
£ niej k o rz y s ta ć . W y czerpni i m y n ap rzód  w szystk ie  w ład ze  m ate-
I ry i, a dopiero tam , gdzie się je j  gran ice skończą, uc iekn ijm y
I  s ię ’do działaczów  n ad m a te ry a łn y c h . S k ąd  in ą d , w  do tych cza-
!  sowcin pojm ow aniu u k ła d u  św iata  je s t  nas tęp n a  tru d n o ść . W
|  b iegu c ia ł, j a k  pow iedziałem , p rzypuszczam y d w ie s iły : u ttra k -
I  c y a  i siłę r 2utn ; a le  p ierw sza z ty c h  je s t  z n a tu ry  swojej m e-
|  w y cze rp u jącą  się, d ru g a  z a s ’ przeciw nie. '  W szelka  siła rz u tu

I  najdzieln iejszą je s t  w pierw szej ch w ili sw ego w yw arcia  się. .
|  n aw et bez  siły  przeciw nie d z ia ła jące j, (za j a k ą  m am y a ra
I  k c y ą ) , n aw et zostawiona sam a sobie, stopniam i s łabn ie  i nako-
I  niec usta je . S łow em  w przypuszczeniu  ty c h  d w ó ch  s .ł przeciw

l  sobie d z ia ła ją c y c h , n ie m a s z  ró*n<m>«gi i p rzew y zk a  je s t
|  w yraźn ie  n a  stronę a ttra k c y i. Ale to się oczewiscie. przeciw r

I '  w idzialnym  fenom enom . Sam a .’o b ła  reg u larność  ru c h ó w  c a
I  n ieb iesk ich , pow iada nam  że je s t zasadzona n a  d z ia łaczach  cos o-
|  na le  ró w n y c h , n igdy  się n ie  w y cze rp u jący ch . Je d y n y m  zna-
*  ny ra  tak im  działaczem , i to m a le ry a ln y m , je s t  E lek tryczność ,

I  '  -.łożona z d w óch : czy  różnorodnych  p ły n ó w , czy ró żn y ch  spo-
I  sobów  b y tu , ustaw nie  d ą ż ą c y c h  do łączen ia  się z sobą
l  w nie sam e z siebie o d rad za jący ch  się. N adew szystko, k ie d y

I  ja k  P . 'ło ch o w sk i będziem y uw ażali całe  u n iversum , a  za tem
1  i o a łą  m assę stworzonej e lek trycznośc i, w  je j podw ójnym  spo-

. 1  sobie objaw iania się, b ę d ą  to dw ie s iły , doskonale  sobie rów ne.
W ie leb y  o tem  m ów ić można. Ż eb y  się nie rozciągać  .o am y 
ty lk o  że sposob w idzen ia  P. ło c h o w sk ie g o  to  m a jeszcze za 

sobą że je s t  najprostszy; najb liższy  przeto n a tu ry  rzeczy . Naj­

w iększa bow iem  P r o s to ta  je s t  c e c h ą  dzieł S tw órcy .
( W y d .  T y g - J
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p Johns do słońca. W  tym przedziale wszystkie istoty za 
nietopliwe miańe, topiły się jak wosk. Wszystko to miało 
miejsce i w próżni. Davy więc nie mógł przypuścić zeby 
światło i ciepło było skutkiem palenia się węgla, które za­
leży na łączeniu się kwasorodu z ciałem palnem, jakiem |  
jest węgiel podług teoryi Lavoisier, ale ze ono jest skut- 
kiena łączenia się'dwócli przeciwnych elektryczności. To |  
doświadczenie obaliło całkiem teoryą gorzenia przez Lavoi- |  
sier podaną, i wsparło potężnie Elektrochemią. Najnowszym |  
kształtem nareszcie jest stos zbudowany przez Hare. Jest on |  
kształtu ślimakowatego —  to jest nie składający się z.cząst- |  
kowyeh elementów, ale z jednej dwumetalowej blachy, |  
skręconej ślimakowato, która się wkłada sposobem powyi- |  
szym w wodę kwaśną i czynność stosu się obudzą. ^

"Do naturalnych stosów a bardzo silnych należą niektóre |  
gatunki ryb morskich, a zatem w wodzie słonej mieszkają- |  
cych. Są one ze swego układu prawie oczy w istctni stosami, |  
a]e czy woda prócz tego, mianowicie słona, nie jest silnym 
elektromotorem? to należałoby odnieść do wyżej pr/.ezem- g 
nie podanego domysłu. Mam za sobą i to, że zwierzęta |  
w których skutki elektryczne najmocniej się objawiają, zawsze |  
w wodzie przemieszkują, a przynajmniej zawsze są zwilgo- I  
cone, jak np. żaby. Raki także na płyn elektryczny są g 
bardzo tkliwe. Wszystkie nawet zwierzęta w pewnych g 
względach podczas podwyższonej , czynności życia jawnie |  
pokazują skutki elektryczne. Wiadomo jest że na stołeczku g 
odosabniającym, człowieka elektryzując, włosy mu się jezą. g 
A czyż Lew podczas srogości swojej, kiedy chce okropną |  
siłę pokazać, nie zjeża prawie mimowolnie grzywy? Czyz się J 
nie nastrosza okrutna Hyena, Wilk, i inne małe, ale bardzo g 
silne i wysokim stopniem życia obdarzone zwierzęta, mia- |  
nowicie wtenczas kiedy im z przemożnym nieprzyjacielem g 
walczyć przychodzi? Zapewna nikt me powie żeby się za |  
pomocą muszkułow sierć podnosiła, bo ona nie ma bezpoś- j 
red niej komunikacyi z niemi. Wieprz takie w czasie strachu  ̂
albo obrony prawie pomimowolnie na grzbiecie szczecinę zjcza, | 
c h o c i a ż  ta na bardzo grubej warscie słoniny na tnuszku- j  
łach położonej jest osadzona. W e wszystkich więc zwierzę- j 
tach elektryczność jest największym reprezentantem życia. _jj 
Soki zdają się bydż największymi jej wzbudzicielami, bo w j 
czasie silnego życia one szybko krążą, po śmierci krążenie j 
ich ustaje. Owszem zatrzymanie się ich stanowi śmierć. 1 to ; 
także moją myśl popiera że ciecze są głównemi elektro- j 
motorami w stosach. Nie mogę ja jeszrze dzisiaj z pewnością ; 
Utrzymywać, al s zdaje mi si§ że wodospady i poty Priesni- 
tza sposobem podobnym do cyrkulaeyi sokow wzbudzają ( 
elektryczność w chorych, a tern samem stopień czynności 
siły organicznej podnoszą. Tę myśl rzucam jako ważną 
wątpliwość (*).  j_________ _

(* )  I  m y  te z  z a  t a k ą  j ą  ty lk o  p rz y jm u je m y . J e ż e l i  m e to d a  ie c ze - 

b n a  P r ie s n itz a  s k u tk u je  jo d y n ie  p rz e z  e le k t ry c z n o ś ć ,  d la  c z e -

Że zwierzęta zdają się bydż już z natury stosami, przeto 
sztuka nie może z nich korzystać, bo ona z naturą do ró­
wności nigdy nie domierzy. Minerały są dalekie od siadu 
życia, przeto sztuka przez objawienie go jakiekolwiek na 
nich się najlepiej popisać może. Ale zdaje mi się, ze Ro­
śliny, które mają nizki stopień życia z natnry, które tak 
silnie działają na nerwy np. Tytuń, Ciemierzyca, i inne 
korzenne z oddziału kuchennego, zdaje się izoy mogły 
posłużyć za elementa do stosu. Za mojem mniemaniem 
mówi doświadczenie Becpuerela które tu dosłownie przywo­
dzę. «Avec deus. disques isoles, łu n  de liege, 1’autre de 
cautchouc, le premier prend un exces d’electricite positive, 
et 1’autre un e x c e s  d’electricite negative. Toutes les substan­
ces minerales cristalisees qul ont un aspeet vitreux, telles que la 
chaux sulfatće, la chaux fluatee, la barite sulfatee, prennent 
1’electricite positive quand elles sont pressees par le disque 
de liege. Des fruits tels que 1’orange, comprimes par le 
disque de liege lui communiquent au coutraire un exces 
d’eleetricite positive. A mesure que le fruit se desseche et 
qu’il perd de son elasticite, la faculte d  electrise r  le liege 
diminue. On obtient plus facilemenl les signes d’electricite 
positive sur les metaux, quand on les frotte avec du liege 
on du caoutclv u c . d (Tome I!, du degagement de l’electn- 
cite par pression.) Na poparcie mego domysłu mech mi 
wolno będzie i to faktum naturalne przywieść. W  r. 18o7 
we wsi ordynackiej Maliniku, będącej w possesyi Pana 
Kamińskicgo, byłego Redaktora Gazety Codziennej, spalił 
się stóg siana nledosuszonego. Okoliczności tego fenomenu 
obecny Pan Kamiński jego początkowi tak m. opowiadał,. 
Zaczął wychodzić ześrodku stoga dym obhty, ja chciałem 
ratować i ludzi z łąk wezwałem na pomoc, aliści stóg sta­
nął nagle cały w ogniu. Oczywiście przez działanie wilgoci 
natężyła się w poślinach zetkniętych z sobą elekrycznosc 
a doszedłszy pewnego stopnia, zneutralizowała się sposobem 
podobnym do wyładowania butelki Leydejskiej i zapalenie 
nagłe nastąpiło. Przynajmniej tego fenomenu sposobem praw- 
dopobniejszym nie można tłomaezyc.

Pisałem w Szczebrzeszynie, 10  Kwietnia 18o9  r.
w T z ło w ie k u  te g o  p ły n u  n ie  

bvłv  ró w n ie  sk u tec z n e ?  Mys'1 o g ó ln a  r .  Ż o c h o w sk ieg o  t a k  je s t  

ro z le g ła  i  p ię k n a ,  że  b o im y  się  iż b y  p rz e z  z b y t  d ro b iazg o w e  

lu b  n a c ią g a n e  s to so w an ie  n ie  s t r a c i ła  n a  sw ej w zn iosło śc i .  po­

w a d ze ; ż e b y  S ię  Z n ią  n ie  s ta ło  to , c ze m u  u le g ły  in n e  w ie lk ie  

m y ś l i  w  n a u k a c h ,  k tó r e ,  m a ją c  sw ó j z a k r e s  p ra w d z iw o śc i, u p a ­

dły- je d n a k ,  a  u p a d ły  d la  le g o , że j e  c h c ian o  do w s z y s t k i e g o  

n ag in ać '. N a to m iast n ie  m o ż e m y  n ie  w y ra z ie ' n a sz e g o  p o d z iw ie - 

n ia ,  że m ó w ią c  <3 e le k try c z n o ś c i  n a tu ra ln e j  w  z w ie rz ę ta c h , 

i  a u to r  z am ilcz a  o t a k  n a z w a n y m  m a g n e ty z m ie  z w ie rzęcy m .

I R a d z ib y s m y  w ied z ieć  co o n im  m y ś li  i je ż e li  g d z ie , to  tu  by  lo

m ie jsce  m y ś l i  te  ro z w in ą ć . M oże le ż  sz a n o w n y  a u to r  p rz y jm ie  

to  ze  w y z w a n ie  i u d a ru je  n a s  o d d z ie ln y m  o ty m  p rz e d m io c ie  

i a r ty k u łe m .  W g - )
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